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Pisaliśmy już Czytelnikom naszym 
o dwóch ważnych dla rolników ustawach, 
jakie w lutym i marcu zostaly przez Seim 
uchwalone. Jedna z d. 13 lutego o przy- 
żnaniu miljarda marek (tysiąc milionów) 
na pomoc rolną. druga z d. 18 inarca 
r. b. o zagospodarowaniu odłogów. Oby- 
dwie ustawy te zostały wniesione do 
Sejmu przez Ministra Rolnictwa p. Bar- 
dla i początkowo w jego projekcie cal- 
kiem inaczej wyglądały, lecz gdy dosta- 
ły się one na Komisje Rolna w Sejmie, 
gdy je ks. Dziennicki z p. Staniszkisem 
zaczęli na wszystkie strony nicować 
i przerabiać, żeby broń Boże nie skrzy- 
wdzić naszych leniwych dziedziców, co 
to gruntów nie pouprawiali, to w końcu 
i p. Minister Bardel nie bardzo swoje 
dzieło mógł poznać. Rezultat z tego był 
taki, że Ustawy te zostały uchwalone 
przez Sejm z różnemi zastrzeżeniami 
i zmianami, zostały obarczone zupelnie 
niepotrzebnemi paragrafami, które tylko 
będą utrudniały ich wykonanie. 

Nie o krytykę jednak teraz nam cho- 
dzi. Krytyce poddamy obydwie te usta- 
wy, i żażądamy w nich zmian, zgodnie 
z interesem ludu i kraju wtedy, kiedy 


obecny Seim zostanie rozwiązany, a na 
jego miejsce wybrany inny, napewno 
bardziej. ludowy niż ten, a będzie 


to już chyba nareszcić niedługo miało 
miejsce. W tej chwili chodzi nam tvlko 
o to, by już teraz z obydwóch tych ustaw 
„wyciągnąć dla rolnika możliwie najwię- 
cej korzyści, a z drugiej Strony, by móc 
choć w części przy pomocy tych ustaw 
zaradzić głodowi, jaki nam grozi. 


Zaczniemy od ustawy z d. 18 marca 
o wydzierżawianiu odłogów iako pilniej- 
szei. Artykuł I-szy tej ustawy głosi: 
Wiłaściciele i posiadacze odłogiem leżą- 
cych, a zdatnych pod uprawę rolną grum- 
tów, lub też osoby, mające grunty takie 
pod swoim zarządem, opieką lub w dzier- 
żawie — obowiązani są, o ile sami uzra- 
wy uskutecznić nie mogą, do wydzier- 
żawiania ich przedewszystkiem małorol- 
nym i bezrolnymm a w braku takich kandy- 
datów innym ' rolnikom. Przytem jest 
mow © fvw artvkwe że ludzie przy- 
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stępujący do dzierżawy muszą mieć nie- 
zbędne środki do uprawy, to jest narzę- 
dzia, inwentarz lub też pmiadać na ich 
nabycie. Artykut 2egi. Grunty wydzień- 
żawiane być winny rolnikom, których 
głównym zajęciem jest rolnictwo. Kan- 
dydaci do dzierżawy mają pierwszeń- 
stwo w nasiępującym porządku: najpierw 
dnałorolni,, których gospodarstwa bezpo- 
śrędnio graniczą lub znajdują się w naj- 
bliższym’ otoczeniu leżących odłogiem 
gruntów folwarcznych, 2) dotychczasa- 
wi drobni rb e Ala w danym folwar- 
Ku, 3) bezrolni zawodowi drobni dzier- 
Żawcy, to jest tacy, którzy już nie mając 
własnego gruntu zawodowo zajmowali 
się dzierżawieniem kilku czy kiłkunastu 
norgów ziemi, oraz tacy, ludzie, którzy 
podczas wojny gospodarowali na grun- 
tach 'folwarcziych, których właściciele 
uciekli, a których to dzierżawców z grun- 
tów tych usunięto, bo właściciele owi już 
popowracali, 4) stale zamieszkała w oko- 
licy służba fotwarczną, która była za- 
trudniona w danym folwarku, a którą 
dziedzic na bieżący rok gospodarczy 
usunął z folwarku, 5). inni bezrolni i ma- 
łorolni z dalszych okolic, 6) inni rolnicy, 
nie objęci powyższemi punktami, 7) 
związki wvtwórcze pracowników rol- 
nych, czvli kocperatywy rolne. Arty» 
kuł 3-ci glosi. że grunty wydzierżawio- 
me, muszą bvć koniecznie przez dzier- 
żawców uprawione i nie moga być pod- 
dzierżawiane imym osobom. ani obra- 
cane na łąki i pastwiska. Artykuł d-ty 
podaje wysokość tenuty, czyli opłaty za 
dzierżawę i nakazuje by za podstawę tej 
opłaty brać cenę kontyngentową żyta 
w końcu każdego roku gospodarczęgo, 
a to w następujący sposób: ma pierwszy 
rok dzierżawy od 20 do 30 kilogramów 
żyta z morga, za 2-gi rok od 30 do 40 
kiiogr., za 3-ci rok od 40 do 50, a w osta- 


tnim od 50 do 60 kilogr. Nie należy tego 
rozumieć, że dzierżawca musi płacić za 
dzierżawę żytem, broń Boże, 
gotówką, tylko taką cenę z morga, która 
odpowiada cenie powyższej ilości kon- 
tyngentowego żyta. Następnie ponieważ 
gleba nie wszędzie jest jednakowa, dla- 


wynosi Marek 20.-- lub Koron 28.— 
Cena pojedyńczego egzemplarza 
Marek 2.— lub Koron 2 hal. 80, 
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tego jest postawiona norma „od — do", 
- czyli że jeden dzierżawca w pierwszym 
roku dzierżawy z lepszego gruntu za-' 
płaci z morga cenę 25, 29 Inb 30 kilogra- 
mów żyta (kilogram 2 i pół funta) a inny 
z lichszego będzie płacił, dajmy nato, 
cenę 24, 25 20 lub 27 kilogr., a jeszcze 
inny: z jeszcze lichszego — cenę 20, 21 
it. d. kilogr. żyta. ER, 
Oplata za dzierżawę co rok jest 
wyższa, bo i wydajność gruntu przy pra- 
cy sumiennego gospodarza rek rocznie 
się zwiększa. Podane wyżej ceny za 
dzierżawę obowiązują z całego dzierża- 
wionęgo gruntu, bez różnicy, czy jest on 
obsianv żŻytem, czy obsadzony kartofla- 
mi, kapustą, czy też czymś innym. Ara 
tykał 5-ty, bardzo ważny, mówi, że o ile 
grunty odłogiem leżącę nie .zostały do 
20 marca r. b. dobrowolnie wydzierźa- 
wione przez właścicieli, to Minister Rol- 
nictwa ma je prawo jeszcze w bieżącym 
roku przymusowo wydzierżawić w cza. 
sie ed 29 marca do 'i lipca. Mają więc 
wszyscy chętni jeszcze 2 i pół miesiąca 
czasu, by za papy E ak rządu przy- 
musowo wziąść dzierżawę od obszar- 
ników grunta, =. odłogiem, Niechaj 
więc każdy chętnie Śbieszy się, by cza- 


su nie zmarnować, Wyjaśnić tu jeszcze 
trzeba. że ugory w folwarkach dobrze 


gospodarowanych, gdzie jest zaprowa- 
dzony racionalny płodozmian oraz ugory 
w gospodrstwach tróżpolowych wydzier- 
żawieniu nie podlegają. Artykuł 6-ty 
"głosi, że Minister Rolnictwa, w porozu- 
mieniu z Ministrem Spraw Wewnę- 
trznych ma prawo powierzyć urzędom 
gminnym opiekę nad zagospodarowanie 
gruntów, leżących odłogiem oraz przy: 

musowe wypuszczenie ich w dzierżawę. 
Artykuł 7,58, 9 i 19-ży gwarantują dzier- 
żawcom dojazd do dzierżawionych grun- 
tów. nakazują, że wszystkie koszta zwią- 
zane z wydzierżawieniem, jak marki 
stemplowe i't. d. ponosi właściciel grun- 
tu, a nie dzierżawca i że umowy dzier- 
Żawne obowiązywać będą dla gruntów 
pod okopowiznami do dn. 1 listopad 

1924 r. a dla gruntów pod zbożem do : 

l września 1924 r. Jednak jeżeli x 
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chce to może wydzierżawić i na termin 
krótszy. Artyku zaś l2-ty nakłada kary 
na właścicieli i administratorów za prze- 
ciwdziałanie tej ustawie, lub teź pozor- 
ne uprawianie gruntów dla uniknięcia 
dzierżawy. 

Sa to kar, dość wysokie, bo aż do 
100 tysięcy mark grzywny, lub 6 miesię- 
ty aresztu, nakładane z wyroku ' sądo- 
WEO. ' 


JAK USTAWA TA MA BYĆ 

WYKỌNANA I JAK NALE- 

ŻY ŽAPISYWAĆ SIĘ NA 
DZIERŻAWĘ. 


Dla wykonania tej ustawy został pọ- 
wołany przez Ministerstwo Rolnictwa 
*specjalny urząd pod nazwą „Główny 
Urząd Zagospodarowania Odłogów”, któ- 
ry z ramienia Ministerstwa będzie kiero- 
wał wszystkiemi sprawami, związanemi 
z przymusowemi dzierżawami. Prócz 
tego został powołany do życia przy Mi- 
misterstwie Komitet Główny Pomocy 
Rolnej, przewodniczącym którego jest 
sam Minister, po województwach mają 
być powołane Komitety Wojewódzkie 
Pomocy Rolnej pod przewodnictwem 
Wojewody, po powiatach Komitety Po- 
wiatowe Pomocy Rolnej pod przewodni- 
ctwem Starosty, lub referenta rolnego 
w jego zastępstwie, a po gminach Gmin- 
ne Komitety Pomocy Rolnej. Gminne 
Komitety mają być tylko wtedy powoła- 
ne, jeżeli Starosta uzna to za potrzebne. 
Uważamy to za wielki błąd, bo znając 
większość naszych starostów z góry mo- 
2na przewidzieć, że nie wiele tych gmin- 
nych komitetów powstanie. . 

Według rozporządzenia ministerial- 
nego Gminny Komitet Pomocy: Rolnej ma 
składać się z Wójta jako przewodniczą- 
cego, jednego członka rady gminnej jaiko 
zastępcy przewodniczącego, dwóch 
przedstawicieli istniejących w gminie lub 
powiecie organizacji rolniczych większej 
własności, naprzykład Związku Ziemian, 
Centralnego Towarzystwa Rolniczego, 
Syndykatu, oraz dwóch przedstawicieli 
mniejszej własności, naprzyklad Kółka 
Rolniczego w gminie lub we wsi. Jakie 
organizacje rolnicze mają wydelegować 
swych przedstawicieli do Komitetu Gmi- 
ny, to decyduje o tym-Starosta. Do pra- 
womocności uchwał Gminnego Komitetu 
Pomocy Rolnej potrzeba co najmniej 3 
członków, a w tej liczbie przewodniczą- 
cego. Zadanie tych Komitetów Gmin- 
nych jest tylko pomocnicze, między in- 
nemi są one obowiązane na podstawie 
własnych dochodzeń sporządzić wyka- 
zy gruntów nadających się do przymu» 
sowego wydzierżawienia oraz wykaży 
osób ubiegających się o dzierżawy. 
W tych wykazach musi być dokładnie 
wymienione, ile każdy żapisujący się na 
dzierżawę posiada morgów ziemi włas- 
wcj lub też dzierzywiosej, jaki inwentarz, 
ile ziarna do chsiewu, oraz ile okopowi- 
zny do sadzenia. Powyższe wykazy 
przedkładaią Komitety gminne Staro- 
stom wraz ze swoją opinją o każdym Za- 
pisanym, czy należy mu 'wydzierżawić, 

'- czy też nie. Jednak o samym wydzier- 
żawianiu decyduje Starosta, lub ten urze- 
dnik, którego Starosta wzamian siebie 
wyznaczy. Czyli inaczej mówiąc cała 
tək niesłychanie ważna sprawa zagospo- 
darowania odłogów zależy od „widzimi- 
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się* Starosty. Uważamy to za gruby 
błąd, bo do większości Starostów zaufa- 
nia nie mamy, gdyż doświadczęnie nau- 
czyło nas, żę zawsze pilnie nadsłuchują 
oni, co mówi Związek Zięmian lub Syn- 
dykat Rolniczy. 

Na podstawie wykazów i wniosków 
Komitetów gniinnych zawiera Starosta 
umowy „dzięrżawne z dzierżawcami. 
Umowy te są dla właściciela folwarku 
obowiązujące, jak również i dla nabyw- 
cy, któryby zechciał folwark kupić. Je- 
żeliby w gminie kandydatów na dzierża- 
wę nie było, lub było ich za mało na le- 
żącą odłogiem ziemię, Starosta ma prawo 
wydzierżawić grunt ludziom zapisanym 
przez Komitety Gminne w innych gmi- 
nach, 

Dzierżawca musi dostać urzędowo 
zaświadczony odpis kontraktu. Przy za- 
warciu umowy Starosta pobiera od dzier- 
żawcy kwotę, która równa się kosztom 
przymusowcgo wydzierżawienia. Lecz 
dzierżawca tych kosztów nie ponosi, 
gdyż później potrąca sobie zapłaconą 
Staroście siunę z tenuty, czyli opłaty za 
dzierżawę. Dzierżawca odpowiada za 
uszkodzenia i zniszczenia różnych spe- 
cialnych urządzeń, jakie znajdują się na 
wydzierżawionym gruncie, jak rnaprzy- 
kład rowy, dreny, płoty i t. p. 

Dzierżawcy nie wolno sprzedawać 
ani w iakikotwiek bany sposób pozbywać 
słomy ze zboża uzyskanego z dzierżawio- 
nego gruntu, lecz winien ią zwracać roli 
w formie nawozu. Z tego wynika, że 
wolno mu tylko zużytkować słomę na 
ściółkę i sieczkę. Przy czteroletnich 
dzięrźawach dzierżawca jest obowiązany 
w ciągu tego czasu przynajmniej raz 
dzierżawione pole nawieźć. W wypad- 
kach, gdzie absolutnie cały folwark zo- 
staje przez Starostę rozdzierżawiony 
między drobnych dzierżawców, do Sta- 
rosty nałeży decyzja co do warunków, 
na jakich dzierżawcy mieliby prawo ko- 
rzystać z zabudowań, oraz Z maszyn 
i narzedzi rolniczych, stanowiących włas_ 
ność folwarku, 

Przeciw decyziom Starosty, wyda- 
nym na podstawie tego rozporządzenia, 
służy osobom interesowanym prawo od- 
wołania się do Wojewody, w przeciągu 
dni 8 od chwili doręczenia decvzii. Je- 
żeli ktoś wniósł odwołanie na imię Wo- 
jewody, to przez to samo wykonanie de- 
cyzji Starosty jest wstrzymane aż do 
chwili deręczenia odpowiedzi Wojewody, 
która winna zapaść w przeciągu dni 14. 
Od decvzii Wojewody odwołania niema. 

Niechżeź nasi Czytelnicy, którzy pra- 
gną wydzierżawić grunta odłogiem leżą- 
ce, natychmiast zakrzątną się koło tego 
i zapiszą u Wójta w Komitecie Gmin- 
aym Pomocy Rolnej. Jesteśmy przeko= 
nni, że w większości gmin takich Komi- 
tetów jeszcze niema, bo panom Staro- 
stom nigdy się zbytnio nie śpieszy, trzeba 
więc energicznie żądać od Starostów, by 
Komitety takie do życia powołali i to jak- 
najśpieszniej, bo powtarzamy, że w bie- 
żącyin 1920 roku prawo o przymusowym 
wydzierżawiefthi obowiązuje tyłko do 
1-go lipca, czyli zaledwie 2 miesiące i ży» 
dzień. Jeżeli węc ktoś w ciągu tego 
czasu wydzierżawi, to będzie już mógł 
Qziminy siać, czym bardzo się przyczyni 
do wzmożenia sił naszego państwa. 

Ludzie powinni śmiało rzucić się na 
te dzierżawy, gdyż na obsiew będa imo- 
gli otrzymać pożyczki pieniężne od rzą- 
du z owego tvsiąc milionów. iaki został 
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uchwałony przez Sejm na zagospodaro- 
wanie odłogów , W jaki sposób będą 
udzielane te pożyczki napiszęrmy nastęq 
nym R | 
aczimy jeszcze wszystkim nasz 
Czytelnikom zachować sobie PE Leeg aH 
numer „Gazety Ludowej”, bo cała ustawa 
1 przepisy Są tu bardzo dokładnie i ob- 
szernie wytłómaczone, będą więc ludzie 
wiedzieli jak i co robić przy wydzierża” 
wianiu gruntów. A. W. 


PS WAS SZA TUE WBO WETO DO ZATO SODY KPO AREAS ; 
CIE CZE SA KRD EOG OE OC CJ POWA ORZESZA WAN 


Bo tych, co cheg sekwestru, 


Sekwestr, sekwestr — to zbawi glo- 
dnych, tak się dziś Ipisze i mówi, bo to 
ma być jedynym ratunkiem na głód. Tak, 
łatwo jest, gdy ktoś napracuje się bez 
miary zabrać. mu i nie zapłacić, lub za- 
płacić tyle, ile się podoba. Lecz nikogo 
zupełnie o to głowa nie zaboli, nikt nie 
stuknie się mózg, żeby przynajmniej za” 
radzić temu. ażeby było co sekwestro- 
wać, nikt dziś z tych jegomościów, co 
chcą sekwestru, nie wyjrzy w pole, nie 
popatrzy jak to tam jest, czy to będzie : 
co scekwestrować, czy nie. Nikt dziś nie 
wejdzie w położenie rolnika i nie odczu-- 
je tego, co jemu się w duszy dzieje, jak 
on drży na myśl tego, iż zasiał w jesieni 
kilka korcy żyta i nie wie, czy będzie miał 
na nas.enie z tegorocznego plonu, czy. też 
nie, a na chleb dla siebie i rodziny, to 
już mało kto ma nadzieję. Nikt nie wi- 
dzi, że cała nadzieja poszła wniwecz. 
A nie jeden może pomyśli sobie: „mieli 
za bezcen zabrać, lepiej niech nie uro- 
śnie. Dlaczego to nie uchwalicie w Sej- 
mie jakiejś zbawczej ustawy o tem, aże= 
by zmusić to żyto do tego, aby poniewoli 
urosło. Tak, na to niema mądrych, to 
nikogo nie obchodzi, to wszystko niech 
odczuwa rolnik, bo wszak to on siał —= 
cn będzie zatem sprzątał, a my, my tylko 
mu zasekwestrujem, naturalnie jeżeli bę- 
dzie miał, o ile jemu na życie zabraknie, 
to nas to nic nie obchodzi, chłop powi- 
nien mieć, bo on sieje, 

Wszak w sejmie i w rządzie nie 
tylko są sami chłopi, ale są i dyrekto= 
rowie szkół rolniczych, profesorzy, in- 
struktorzy, wybitni rolnicy, obywatele 
ziemscy i wielu, wielu takich, którzy by 
mogli coś chyba zaradzić złemu, czy to 
uchwalić jakieć prawo, aby ziemia nie 
strejkowała, czy jakieś ultimatum po. 
stawić komuś, od kogo to zależy, wszak 
przecież gdyby to rząd nakazał czy Sejm, 
to powinno poskutkować. Ach nie! Te- 
raz o tern nikt nie myśli. Choć bodaj 
było postarać się o kilkaset wagonów . 
pszenicy jarej, żyta jarego i to by w zna- 
cznej części pomogło. Ale gdzietam. 
Dziś rząd i Sejm niemą czasu o tem my- 
śleć, bo są nader zajęci sprawami pilniej= 
szymi jak sekwęstr, przymusowy wykup 
i tym podobnemi. A w jesieni, w jeseni 
może już się uchwali ogólny sekwestr, 
może już wam się po głowach roi, ja- 
kiimby to sposobem można było zabrać 
chłopu wszystko zboże. O, jeżeli tak, 
to daleko tą drogą nie zajedziecie. Je- 
żeli tylko będziecie radzić jak to zabrać, 
a nie pomódz robocie, jeżeli ten, ów za 
swoją pracę nie będzie w stanie podno- 
Sić, ulepszać swojego warsztatu, to bądż- 
cie pewni, że zgubicie kraj, a przyszłość 
będzie się mściła na was. 

Rolnik, czyli to narzędzie pracy nie- 
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ustannej, rolnik, czyli ten tak nezywany 
motłoch chłopski, któremu to pluje 
w twarz obcy i swój, jest cierpliwy 
i wszystko znosi, bo wie, że ludzką krzy- 
wdą nikt nigdy dalego nie zajechał i nie 
zajedzie. Lecz nie chodzi o zemstę, nie 
chodzi o krzywdy osobiste, — chodzi 
o to, że dorwawszy się do rządów, lu- 
dzie ci przez swoje niedołęstwo, (przez 
swoją ślepotę i przez chciwość pchają 
kraj w bezdemmą pr zepaść ku ogólnemu 
zatraceniu. Chodzi o to, że przez jedne- 
go niedolęge, czy dziesięciu, cierpi setki 
tysięcy niewinny ch, którzy roszczą so- 
bie pretensje znów do innych jeszcze inniej 
winnych i tak w nieskończoność, a roz- 
goryczenie wzrasta, nienawiść potężnie- 
je i zamiast budować i zaprowadzać ład, 
to się chyli ku anarchii, ku rozprzężeniu 
i nędzy. 
i P. CZ. 


W celu nabycia wyborowych DRZE- 


WEK OWOCOWYCH, NASION, WA- 
RZĘDZI OGRODOWYCH radzimy 
zwrócić sie do majstarszych i najwię- 


kszych Zakładów Ogrodniczych C. UL- 
RICH, istniejących od roku 1805 w War- 
zawie przy ul. Ceglanej il. 


Co mówi nasza arysto- 
kracja między sobą, 


Dziedzic Beniiacy narzeka, że chłopi 
tracą zaufanie do „bezpartyinych haseł. 


Dzięki stokrotne za list 
sstatni. My tu jakoś żyjemy, choć na- 
sór chłopstwa jest ogromny. Napierają 
ię chłopi o dzierżawę gruntów leżących 
edłogiem, o dzierżawę majoratów rzą- 
towych — Bóg tam wie, jakie mają pre- 
ensie. Staramy się wszelkiemi siłami 
sdpierać te ataki, choć nieraz idzie cięż- 
to, bo chłopstwo burzy się coraz bar- 
łziejj Tracimy i tych nielicznych zwo- 
enników, których mieliśmy dotąd, sze- 
egi-.bezpartyjnych ' maleją, tak że sam 
jie wiem, co będzie przy najbliższych 
wyborach. Musicie tam w Warszawie 
oś nowego wymyśleć, bo obecne hasła 
mż niewystarczają, chłopi się otwarcie 
mich śmieją. 

Nie masz pojęcia, jak się chłopstwo 
„ozwydrzyło wskutek istriienia Sejmu, 
jak daleko postąpiło już uświadomienie. 
jeżeli chcemy się ratować, to musimy 
rzedewszystkiem doprowadzić do roz- 
siecia Sejmu i zaprowadzenia dyktatury 
wojskowej. Jak będzie rządzić wojsko= 
jędzie dla nas stanowczo lepiej, bo z ma- 
ni się będą więcej liczyć niż obecnie. 
stosunkami  towarzyskiemi — rautami, 
fmiadaniami, polowaniami — można dużo 
zrobić. Nieraz dobre śniadanie lepsze niż 
stawa, 
Sejm jest naszym wrogiem. Nawet ludzie 
wybrani za nasze pieniądze nas czasem 
zdradzają. Dlatego podszeptujemy lu- 
jowi.ciągle hasła: „Rozbić Sejm, bo nic 
nie robi a dużo kosztuje”. x 

Co do reformy rolne nastąpiło 
wśród ziemiaństwa znaczne uspokajanie 
Zaczynają wierzyć, że z niej nic nie be- 
dzie. Bogaci chłopi też nią nie bardzo 
zachwyceni i liczymy na ich womoc. Za- 
szynamy sprzedawać grudi za 5—6 tv- 


Mój drogi! 


O O O O OZ TO EO PEREZ DY a 


To nasza dziś jedyna broń, bo - 


GAZETA LUDOWA 


sięcy marek za morgę. Taka reforma 


rolna jest dla nas nieuajgorsza. Trzeba 
przyznać, że w tym względzie oddają 
nam cenne uslugi  narodowo-ludowi 


swoim uporem w Sejmie przeciw wpro- 
wadzaniu reformy rolnej. 

Pieniądze na przyszłe wybory skła- 
damy i niedługo madesziemy je do War- 
szawy. Przyszlijcie jeszcze ze dwóch 
agitatorów, bo trzech na powiat z naszej 
parafji za mało. 

Całuję Ciebię 
Twój Bento, 


YE PARDO EZR 
riS 


LISTY. 


NIESLYCHANY GWALT STAROSTY 
NAD WOLNYM OBYWATELEM 
W NIEPODLEGŁEJ POLSCE. 


Do czego dochodzi wyuzdana sanio- 
wola niektórych naszych starostów 
świadczy następujący wypadek, jaki 
miał miejsce w Opocznie. Sekretarz gm. 
Skrzyńsko p. Józef Popiołkiewicz, bar- 
dzo niemile widziany przez miejscowe- 
go starostę p. Giedroycia (mówią o nim, 
że jest to jakieś zbankrutowanie litew- 
ckie iksiążątko) został bez wszelkich 
przyczyn przeniesiony do innej gminy, 
znanej z  nieporządków , panujących 
w kancelarii. P. Popiolkiewicz zwrócił 
się osobiście do starosty z zapytaniem, 
za co go karze gorszą posadą, na to 
otrzymał odpowiedź, że obywatele 
ziemscy Krasiński z Janikowa i Sobiesz- 
czański z Komorowa skarżyli się na 
niego. 

Wówczas p. Popiołkiewicz zażąklał 
przeprowadzenia urzędowego śledztwa, 
czy skargi owych obszarników są uza- 
sadnione. Na żądanie to starosta odzo- 
wiedział odmownie. 

Nastąpiła ostra sprzeczka, na sku- 
tek której starosta kazał aresztować 
p. Popiołkiewicza i na zasadzie przesta- 
załego moskiewskiego prawa z 1864r. 
skaza! p. Popiołkiewicza na 3 dni aresztu. 

Barbarzyńskie to prawo, wprowa- 
dzone u nas przez dzicz moskiewską, da- 
walo jak wiadomo Naczelnikowi Powia- 
tu prawo ukarania aresztem bez sądu 
każdego mieszkańca nowiatu. Nawet 
wójta moglo takie moskiewskie zwierze 
wsadzić na 7 dni aresztu. I p. starosta 
Giedroyć ośmiela się to barbarzyńskie pra- 
wo stosować w Niepodległej Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. Gdzie my jesteśmy? 
W jakich czasach żyjemy? Nie chcemy 


DROP 


tu wnikać w spór, jaki zaszedł między 
starostą a p. Popiołkiewiczem. Jest to 


rzeczą odpowiednich władz wyświetlić, 
kto z: nich miał rację. Nam chodzi 
w pierwszym rzędzie o to, że na stano- 
wiska starostów nie powinni być dopisz- 
ezani ludzie tak malo odpowiedzialni 
itak życiowo niewyrobieni, że zdaje im 
sie jeszcze dziś po wywróceniu, uajpotęż- 
niejszych monarchów świata, że można 
wobec wolnych obywateli 
Polski stosować bezimyślne i barbarzyń- 
skie prawa satrapów moskiewskich. Cie- 
kawi też jesteśmy, jak rząd nasz. odnie- 
sie sie do całej tel sprawy, i czy za 
gwałt dokonany na osobie obywatela 
pociągnie p. Giedreycia do surowej Kar- 
nej odpowiedzialności. Jednocześnie cie- 
kawi jesteśmy, czy też rząd nasz Dno- 
śpieszy z pouczeniem innych starostów, 


Niepodległej: 
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którzyby w ślady p. Giedroycia wkro- 
czyć chcieli, że republikańska Polska, to 
nie moskiewski carat. 


Z GM. KOZŁÓW ga” RADOMSKIE- 


po raz pierwszy ośrmielamw sie do 
Redakcji list napisać i ze wstydem mu- 
siemy się przyznać, iż tak długo o tak do- 
brym piśmie nie wiedzieliśmy. A winą 
tego, że mieszkamy daleko od miasta, 
a w naszych wsiach to jeszcze „Gazeta 
Ludowa" była dotychczas mało dk 
szechniona. Przytym byliśmy bardzo z 
patrzeni, na „Gazetę Świąteczną” t shos 
ciaż nie znaleźliśmy w niej wiele dobre- 
go dla ogółu, bo oia, naszym zdaniem, 
stoi po większej części po stronie wyż- 
szej artystokracji, a o nas wieśniakach 
bardzo mało myśli, 

Więc od dnia 4 kwietnia, gdyśmy 
przeczytali „Gazetę Ludową“, która by- 
ła po raz pierwszy w naszych rękach, 
zwracamy całą naszą uwagę w tę stro- 
ne, dokąd ona prowadzi. 

Ucieszeni jesteśmy bardzó z tego, 
że choć jedno pismo mówi tyle prawdy 
i tak śmiało walczy z niesprawiedliwo- 
ścią. Postanowiliśmy więc od dnia dzi- 
siejszego zaprenumerować „Gazetę Lu- 
dową* i zarazem pragniemy donieść 
o naszej doli Redakcji. Niech Redakcja 
z łaski swoiel doniesie prośbę naszą po- 
słowi J. Dąbskiemu, ponieważ my do po- 
słów naszych mamy bardzo mało zaufa- 
nia. Naprzykład przytaczamy fakt na- 
stępujący: 

W dniu 25 listopada 1910 roku po- 
stańowiliśmy w wiosce naszej zalożyć 
stowarzyszenie spożywcze. (Wszystkie 
potrzeby zaraz dnia nastepnego załatwi- 
liśmy, oddaliśmy do Starostwa w Rado- 
miu, skąd miało być zaraz wysłane do 
Warszawy do potwierdzenia. Z niecier- 
pliwością oczekiwaliśmy do dnia 20 lu- 
tego 1920 roku. Wkońcu wydelczowaliś- 
my delegata do Warszawy do Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych dla porusze- 
nia tej sprawv. Niestety przywiózł nam 
wiadomość, że jeszcze mnusiemy czekać 
miesiac. Przeszedł miesiąc i niema. Na- 
pisaliśmv do nosła Soltyka. aby raczył 
poruszyć nasza sprawę. Minęło parę 
tygodni i też niema, i to sie tak m mas 
rzadzi. 

Józei Stysłek ` 
z Kozłowa. 


awase iaeaea 


Z CZARNOCINA POW. ŁÓDZKIEGO. 


Kółko Rolnicze w Czarnocinie, zało- 
żone w 1897 roku jiwzez ks. Kowalskiego. 
tak świetnie rozwijające się, że wskazy- 
wane było na wzór innym kółkom rol 
niczym okręgu łódzkiego, z chwilą Wy- 
buchu wojny zupelnie upadło. 

Aż dopiero w dniu 14 marca r. B. pe 
5-letniej przeszło nieczynności, za stara 


„niem Wojciecha Łubczyka z Tychow 


zwołane zostało zebranie ogólne byłyc! 
członków celem uruchomienia kółka. 
Na zebranie to również przybył za- 
proszony instruktor kółek rolniczych 
okręgu lódzkiego, p. Kaczorewski, który 
jasno wyłożył zebranym © dażeniach 
kółka rolniczego, w skazując wrzytem na 
korzyści jakie možna osiągnąć w gospo- 
darstwie przez należenie do kółka. 
Przemówienie p. instruktora bardzo 
się podobało obecnym, to też prawią 


= 
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wszyscy — w liczkie 70 — zapisali się 
do kółka, poczem przystątion> do wy- 
borów Zarządu do którego jednomyślnie 
zostali wybrani: na prezesa — p. Woj- 
«iech Łubczyk z Tychowa. na zastępcę— 
p. Jan Krakała z Tychowa, na sekreta- 
rza — p. Franciszek Kujawiński, nauczy- 
ciel z Tychowa i na skarbnika — p. Sta- 
nisław Stępnicki. 


Następnie wybraro 4 członków do 
Rady Kółka: pp. Józeia Wlazło, Wacia- 


wa Marbińskiego, Wincentego Ceranke 
Tomasza Burde, do komisji rewizvinej 


| 28%: Franciszka Kopcia, Jana Maciałka 
i Andrzeja Jeżaka. 
Należy dodać, że życie społeczne 


w Czarnocinie postępuje raźna naprzód. 
Oprócz nowo - uruchomionego kólka rol- 
niezego. mamy w Czarnocinie dość licz- 
ną straż ogniową ochotnicza j 2 stowa- 
rzyszenia spożywcze, z których jedno 
pod nazwą „Dobra Wola“ dzięki umie- 
iętnemu kierownie ctwu rozwiia się. 
ziyślnie i obecnie pomimo zaledwie 
Aa ak swego istnienia liczy 
430 członków. 


po- 
lei 
il” 


już 


Fr. Kuiawiński 
tor stały czytelnik „Gazety Ludowe 


ac ri 


A KEANE 


Odpornym jes- 
oh, jeżeli nerwy, mózg i stos pacierzowy pera, 
dają dostateczną ilość pokarmu dla nich nie, 
zbędnego (lecytyny). Maruiwit jest owym Środ; 
kiem uzdrawiającym nerwy, dającym organizmew, 
naszemu siłę, odporność, świcżość i rześkaść 
Merwivit usuwa wskutek tego wszelkie objawy” 
jak: ból głowy, migrenę, bezsenność, hicie serca 
lek it. dt Mervivit zwalcza wiec pośrednio 
wszelkie choroby przez pa ania systemu ner- 
wowego. Nervivit otrzymać można we wszyst- 
kich aptekach i składach aptecznych. 


pac zzo saannon aaike a EERENS E Esana a 
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Giudomości teletraticzne. 
zZ FRONTÓW BOJOWYCH. 


Na odcinku  podolskim ożywiona 
działalność artyleryjska i wywiadowcza. 

Oddziały, mające za zadanie przesz- 
kadzanie nieprzyjacielowi w koncentro- 
waniu się, to jest zbieraniu sił przed na~ 
szym itonten, zdobyły 5 armat z żaprze- 
giem, 5 karabinów maszynowych, kilka- 
"naście ręcznych karabinów maszyno- 
wych i 60 jeńców; 


Wyyylie de 


jeżeli organizm jest BOSA 


NJ g 


ZETA LUDOWA 


Wywiady lotnicze stw ierdziły znacz- 
ne transporty bolszewickie w Żmerynce. 

Wypad bolszewickich oddziałów na 
Nowo-Konstantynów odbito krwawo. 

Nieprzyjacielski lotnik rzucał bomby 
na Baranówkę, nie wyrządzając szkody. 
W północnej części wołyńskiego odcinka 
działalność wywiadowcza. 

Wypad nieprzyjaciela, 
przekroczenia rzeki Słuczy w okolicach 
FTowzacd wki, załamał się w ogniu na- 
SZYCH abinów maszynowych. Nasze 
samoloty zaatakowały Cudnów. ostrzeli- 
wując skutecznie dworzec kolejowy, 
maszerujący tabor i oddzia! konnicy. 

Na Wołyniu zaatakowały bolszewic- 
kie oddziały Sławeczno. Atak ten zała- 
mat się ogniu naszych dzielnych obroń- 
ców. Oprócz drobnych utarczek patroli 
nie zasziy żadne zmiany. 

Na odcinku poleskim kolo Szaciłek 
i Strachowicz nieprzyjaciel wrzegrupowy- 
wał się do nowego ataku. kióry przepro- 
wadzi} z iiegasnącym uporem. Ataki 
te. poparte silnym ognie m artyleryjskim, 
zostały przez nas odnarie 

Na. południowym odcinku Polesia 
rozbiły się silne bolszewickie ataki, 
skierowane na > oje, Glinniszcze 

i Uszyniec. Oddzi asze przeszły do 
Ra T W 4 oya ra gromadzą- 
cego sie sea ba A i wyrzucily go po- 
za linje rzeczki Witt. 

Na wschód od Mozvrza nasz oddział 
wypadowy dotarł do Choinik. rozbiialąc 
„koncentrujące, się pana yć kaz kie. 

W rejonie rzeki Sławeczny nasze 
wojska w- świetnie konica adronvm 
wypadzi osły świeżo tam przybyły 
57-ty ndk niechoty bolszewiekici, biorąc 
licznych jeń oraz zdobywając 


dążący do 


ka 


zni `; 


mAy 
SZA 


ka- 
rabiny maszynowe, tabor pułkowy i kan- 
celarię. 
W okolicach Lepla i Połoc 
zmian. 
== fakończenie sporu fratcusko-an- 
rielskiego. Paryż. d. 20 kwietnia. Z po- 
wodu zajęcia Frankfurtu i innych mast 
niemieckich przez wojska francuskie wy” 
nkł spór pomiędzy rządem francuskim 
i angielskim. „Początkowo zdawało się. 
że Anglicy gorąco popra Francuzów w ich 
chęci zduszenia Niemców, lecz później 
okazała sie, że rząd angielski byl innego 
zčania niż francuski. Spór ten naogól 
irwal krótko i zakończył się zgodnie. 
Oto co pewiedzia!ł do gazeciarzy główny 
mmister francuski Millerand: „Mały spór 
polityc =zny między Francją i Anglią jest 
jvż chtatecznie zakończony. Spór ten nie 
ma żadńiego wpływu ma wzajemne zaufa- 
e: i przyjaźń między Anglia i Francją. 
Seisły sciusz |francunsko-angielski, szczeł 
gólnie w tej chwili jest sprawą niezwyklej 
wagi. Nietylko sniusz ten jest koniecz- 
ny. dla zapewnienia traktatu pokojowego, 
lecz ponadto jest dużo zagadnień w życiu 
całego świata. od których załatwienia za- 
wisł pokój ogólny, a które mogą być roz- 
wiązane jedynie przy szczerym współ- 
dzialaniu obu krajów. Rozumiemy bardzo 
dobrze, że należy udzielić pomocy .dla 
przywrócenia równowagi w Niemczech, 


ca żadnych 


lecz Niemcy winny okazać, że są zdecy- 


dowane wykonać traktat pokajcwy, któ- 
rv podpisały w Wersalu. Do tei pory 
daw aly Niemcy w tej mierze dowody ztej 
woli, a miż siek icie w sprawie rozbrojonia, 
w sprawie wydania przestepców wojen- 
nych, w PA dostarczania węgla. wv- 
dania armat. iakoteż co do innych punk- 
tów, których sporo można przytoczyć“ 


. 
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== Układy handlowe Koalicii z Ro 
sią sowiecką zerwane? — Rosja nie uzna 


długów carskich. Kopenhaga d. 30 kwiet- 
nia. Półurzędowe pertraktacje między 
obydwoma _przedstawicielami Francji 


a rządem bolszewików rozbiły się, Polity- 
cy sowieccy wzbraniają się przejąć dlugi 
dawnego rządu, przyznają jednak koncesje 
na przyszłe użytkowanie bogatych 
skarbów Rosji. Co do przyszłych stg 
ków handlowych oświadczył ros; 
delegat Krasin goiowość płacenia 
niędzimi, w PA So: natom jast 
wiązy 
miany 


pis- 


obo 0- 


surowców. 
Delegacia koalicii do Rosi 
wyfłe sia Paryż. 21 kwietnia. 
gazet angielskich pisze, że Rada Z 
Narodów zaniecha prawdopodobnie 
wysłania delegacji eż Na czej 
sji gdyż Stany Zjednoczone przyjęli 
iekt chłodno, a Lenin nie odpowiedz: 
Narodów. 

== Qdpowledź czeska ua note, czyli 
denese sowiecka. Praga, 21 kwietnia. 
Minister spraw zagranicznych Benesz ed- 
powiedział ua notę pokojową rosviskiego 
rządu bolszewickiego. jak następuje: 
„Wkrótce pozwolę sob ie przesiać Panom 


nie 


myśli 
do Ro- 
iv pro- 


at na 


zbiór dokumentów dotyczących. sprawy 
pckoju, oraz przybędą nasi pelnomoc ni- 
ey, którzy porozumicją się z wladzami ro 


syvjskiemi w Spraw: ach dotyczących oby- 
wateli czeskich, aiących w Rosji, 
oraz w sprawie frzyżżiych wzajemnych 
gospodarczych stosunków między cbu 
krajami. Rząd czesko-słowacki spodzie- 
wa się, że krek icgo wyjdzie na pożytek 
obu krajów 

= Japończyc cy zajmują 
i Chabarowsk. 'a, dn. 
Japończycy 
wali Chabarowsk. 


Mikołaj 
211 


X WIELUNIA. 
zajeli Mikolaiewsk i ostrzeli- 


Okolica tego miasta 


w. promieniu 75 mil znajduje się pod 
cgniem. Chłopi ochotnicy stawiają SA 
porńczykom opór. Stacja w Chabarowo- 


sku jest w rękach Japończyków. Ge ne 
ra! wisk czeskiuh Syrowy oświadczył 
że wyjazd wejsk czeskich z Syberii skut- 
kiem wystąpienia Japończyków będzie 
opóźniony o 2 miesiące. 

D Jziatac z carski aresztowany w Pa- 
ryżu, Paryż, 21. kwietnia. Byly pedko- 
morzy carski, Mikołaj Oznobiszin, został 
w poniedziałek aresztowany. na dworcu 
kciejiowym w chwili, gdy przyjeżdżał 
z Berlina. Pełnił on czynności łącznika 
między berlińską i paryską sekcją orga- 


nizacii rosviskej. działającej w. duchu 
wskrzeszenia caratu. 
Strajk urzędników niemieckich 


na Górnym Slasku. Bytom, dn. 20 kwiet- 
nia. Strajk niemieckich urzędników 
sądowych z powodu wydalenia przez 
Komisię Koalicyiną „prokuratora Fip- 
pera rozszerzył się na caly Górny 
Sląsk. Sędziowie załatwiają tylko spra- 
wy nagłe. Niemieccy urzędnicy poczto: 
wi wydali manifest, w którym solidary- 
zują się ze stanowiskiem urzędników są: 
dowych i grożą również strajkiem na wy: 
padek, gdyby żądania ich nie zostały 
uwzględnione. Urzędnicy kolejowi pra- 
gną także przyłączyć się do strajku; naj 
ważniejszym ich żadaniem jest spnzeci: 
wianie się drukowaniu urzędowych okół: 
ników koleicwych także w języku pol 
skim, jakte rozkazaja komisja koalicyjna. 
LUrzęd nicy policyjni cbradowali nad ewen- 
tualtym przy łączer iem się do strajku. 
W czoraj odbyło się w tej sprawie zebra- 
nie urzędników policyjnych dyrekcji ka. 


Ne 17 


towickiej. Do konkretnych uchwał jednak 
nie doszło, gdyż urzędnicy rodowici Gór- 
noślązacy oświadczyli się przeciw straj- 
kowi. Wogóle strajku domagają się tylko 
funkcjonariusze pochodzący z Niemiec. 
Ostatecznie Niemcy, urzędnicy pocztowi, 
kolejowi, policyjni i celni oczekują na dal- 
sze rozkazy z Berlina, skąd wychodzą 
wszelkie hasła do wywoływania niepoko- 
jów na Górnym Śląsku. 

== Stan oblężenia w Opolu na Gór- 
nym Śląska. Bytom, 20 kwietnia. Z po- 
wodu krwawych rozruchów, wywoianych 
przez Niemców w Opołu, koalicyjna ko- 
misja plebiscytowa zarządziła w tem mie- 
ście od dnia 14 b. m. zaostrzony stan oblę- 
ženia. Wszelkie zebrania są wzbronione. 
Lokale publiczne muszą być zamknięte 
od 9-ei wieczorem. Od tej godziny aż do 
4-ej rano nie wolno się pokazywać na uli- 
cach nikomu z wyjątkiem podróżnych 
i pełniących służbę urzędników, zaopa- 
trzonych w specjalne legitymacje, 
Masad Niemców na teatr polski 
w Biskupca, Olsztyn, 20 kwietnia. Mia- 
steczko Biskupiec na Warnzji stało się wi- 
downią: nowego gwaltu niemieckiego. 
Pedczas przedstawienia trupy polskiej 
Dzialosza gromada niemców, prowadzona 
przez ciemne jednostki, wdarła się na sa- 
ję, atakując widzów i artystów kamienia- 
mi, kiiamii nożami. Trzy artystki zostały 
e. trzech mężczyzn z pomiędzy wi- 
ak są Poset ksiądz Ludwiczak 
> pobity cudem się urafowal od 
cl Sześciu ludzi z Milicji, stano- 
wiących jedyną siłę zbrojną w Biskupcu, 
odmówił: narazie pemocy Pcelakom, a na- 
stępnie wzięli udział w walce, atakując 
Polaków. Podczas rozruchów popełniono 
wiele kradzicży. Fotel Polski został zra- 
bowany i spustoszony. Biskupiec pozba- 
wiony załogi koalicyjnej do dziś dnia był 
miejscem gwałtów niemieckich przeciwko 


Polakom. Dopiero dzisiaj rano na żąda- 
nie francuskiego komendanta Huguesa 


przybył tu z Olsztyna oddział wojsk an- 
gielskich, bv położyć kres zajściom. Lud- 
ność polska jest wystraszona i nie śmie 
wychodzić z domów, gdyż ludność nie- 
mięcka napada į prześladuje Polaków. 

== (iwałty czeskie na Orawie. Nowy 
Targ (miasto w b. Galicji), 20 kwietnia. 
Pozostająca na Orawie żandarmerja czes- 
ka dcpuszcza się nowych nadużyć i gwał- 
tów wobec polskiej ludności, lekcewa- 
żąc sobie widocznie obecność przedstawi- 
cieli koalicji . Podobnie, jak na Spiżu, Cze- 
si robią wykazy, spisy tych osób, które 
z ckręgu Naniestowskiego przybyły do 
Jabłonki, aby powitać wracających z No- 
wego Targu uchodźców. ,W Zubrzycy 
dokonala żandermerjia rewizji w poszuki- 
waniu za „polskiemi odezwami”, 

Przy tei sposobności jednemu z go- 
spodarzy skonfiskowano 80 niestemplo- 
wanych koron; jest to jaskrawe naduży- 
cie wobec neutralizacji terenu iplebiscvto- 
wego. Orawiacy, przychodzący na jar- 
marki i targi do Małopolski, skarżą się na 
straż graniczna i żandarmerię czeską, któ- 
ra przetrzasa koszyki i plecaki, rzekomo 
poszukując towarów zbytkownych i do- 
pytuje się brutalnie o „polskie druki“, Na 
Orawie od chwili przybycia wojsk koali- 
cyjnych nic się nie zmieniło, tylko w Ja- 
błonce orawskiej panuje większy spokój, 
gdyż Czesi lekaja sie dzielnej ludności 
tamtejszej. Najwiekszy ucisk pannie 
w okręgu Namiestowskim.  Ostatnief nie- 
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miestowie pogłoska, że odbędzie się wiec 
polski, na który przybędą działacze pols- 
cy z Jabłonki. Czesi zmobilizowali znacz- 
ue zastępy żandarmerji w przebraniach 
cywilnych, którą ukryli po domach pry- 
watnych, jako też żołnierzy. 

Oprócz dotychczasowej załogi 107-iu 
żołnierzy irancuskich, na Spiż i Orawę nie 
przybyły dotychczas żadne inne siły koa- 
licyjne. 

Stemplujcie 
Wszyscy ci, co mi 
koronćwki austrjackie, powinni natychmiast 
w czasie od 19 do 26 kwietnia. przedsta” 
wić je do ostemplowana w Kasach Skar 
bowych, Urzędach Podatkowych lub też w 
Oddziałach Polskiej Krajowej Kasy Poży: 
czkówej. Czas stempiowania 50, 20, 10, 2 
i I-koronówek zostanie podany później. Pa 
miętajcie, że nizostemplowane korony nie 
będą miały prawa Obiegu w Polsce i przez 
to stracą dużo na wartości j 


i koreny. — 
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A 
do robót we Francji. 


Ludność, praguąca wyjechać do 
Franciji na roboty w okolicach zniszczo- 
nych wojną, winna się zgłaszać w tej 
sprawie do Państwowych Urzędów Po- 
średnictwa Pracv i Opieki nad Wychodź- 
cami w następujących miastach i- mia- 
steęczkach: w Bialiei Podlaskiej, w Bia- 
lynistoku, w Częstochowie. Jarosławiu, 
Kaliszu. Kielcach. Jędrzejowie, Kole 
Końskich, w Krakowie, Kutnie, Lublinie, 
Łomży, Łodzi.. Mlawie, Nowy Sączu, 
Ostrowcu, Oświęcimie, Ozorkowie, 
Piotrkowie, Płocku, Pultusku, Radom- 
sku, Radomiu, Siedlcach, Sierpcu, So- 
snowcu, Tarnowie, Tomaszowie Mazo- 
wieckim, Warszawie, Wieluniu, Wło- 
cławku, w Zamościu, Zawierciu, Zduń- 
skiej Woli, Żyrardowie, Żywcu i Dą- 
browie. 

Jrzędy te mają obowiązek dostar- 
czania wszelkich wiadomości potrze- 
bnych zgłaszającym się na wyjazd ro- 
botnikom, a w szczególności zapozna- 
nia ich z warunkami umowy, czyli kon- 
wencji, zawartej z Francją w sprawie 
emigracii. W tym celu nasze Minister- 
stwo Pracy wydało przepisy, pouczają- 
ce o prawach i obowiązkach robotników 
polskich we Francji. Przepisy te są 
w każdym z powyższych urzędów wy- 
drukowane. 

Przyimowani do robót robotnicy nie 
mogą liczyć więcej ponad lat 40. Przed 
wyjazdem poddani będą oscbnemu bada- 
niu lekarskiemiu w Warszawie przez le- 
karzy francuskich, którzy zadecydują 
o uzdolnienia każdego robotnika i stanie 
jego zdrowia, wymaganego przy pracy 
we Francji. Uznani za chorych, których 
niedomagania nie były im znane, wraca- 
ją z Warszawy do miasta, z którego wy- 
jechali na koszt rządu francuskiego. 

Wysyłani z Polski do Francji robo- 
tnicy udają się osobnymi pociągami do 
okolic zniszczonych woiną i tam na miei- 
scu otrzymują od władz francuskich 
wskazarą sobie pracę oraz fniejsce za- 
jęcia. Robotnicy ci po wykonaniu jednej 
pracy przenoszeni są następnie do innych 
okolic, w miare potrzeby. Nie jest wska- 
zanem, ażeby na roboty do Francii uda- 


dzieli rozeszła się wśród Czechów w Na- l wały się także rodziny robotników (żo- 
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Nujnrosyszy sposób 
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ny i dzieci), gdyż w zniszczonych oko- 


licach niema odpowiednich budynków 
dla ich pomieszczenia. Jedynie robo- 


tnicy rolni będą mogli z czasem zabierać 
z sobą żony i dzieci, liczące jednak lat 
14 i wiecej. 

Warunki pracy są różne, w zależno- 
ści od zajęcia i miejsca pracy. Najczę- 
Ściei płaca waha się między 13 a 18 fran- 
kami dziennie. (Kurs franka jest obecnie 
około 12 marek polskich), W każdym 
razie płace robotników polskich nie mo» 
gą być niższe. niż płace robotników in- 
nych narodowości, zajętych w tych sa- 
mych okolicach. 

Dopuszczalne jest zarówno zawiera» 
nie umów jednostkowych iakoteż i zbio- 
rowych, czyli że kontrakt na wyjazd mo- 
gą zawierać jak pojedyńcze jednostki, 
tak i całe gruny robotników. 

Kwestia rożywienia robotników za- 
trudnionych we Francji iest załatwiona 
naogół bardzo dobrze. Dzienna porcja 
mięsa wynosi 400 gr. (to jest cały funt), 


zaś chleba białego 930 gramów, czyli blisko. 


2i pół funta. Robotnicy mieszkają albo 
w barakach. specialnie do tego przygo: 
towanych. albo też w namiotach z płót: 


na. lecz ogrzewanych przy pomocą spes 


cialnych piecyków. 

Sprawa przesyłki zarobków. do kra- 
ju została w ostatnich czasach przez na- 
sze Ministerstwo Pracy uregulowana 
w ten sposób, że Ministerstwo wysyła 
co jakiś czas z Warszawv do osad ro- 
botniczych we Francji osobnego delega- 
ta, który podeimuje się przesłania złożo- 
nych na jego ręce zarobków za pomocą 
rządowych instytucji i banków rodzinom 
robotniczym, zamieszkałym w Polsce. 

Urzędy Pośrednictwa Pracy powiaąk 
damiają zgłaszających się o każdorazo: 
wej wysyłce robotników do Francji. Do. 
tąd na roboty do Francji wyjechało już 
przeszło 5 tysiący osób, gdv tymczasem 
konwencja, czyli umowa z Francją: prze- 
widuje liczbę 30 tysiący ludzi: rocznie, 
O ile transporty, wbrew wielkiej. liczbie 
zgłaszających się, nie mostępują tak szyb- 
ko, jakby tego należało się spodziewać, 
dzieje się to nie z winy rządu polskiego, 
ale z braku odpowiedniej liczby : poclą- 
ańw wo Francji, notrzehnvch da tran 
sportów robotniczych. 
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gośćca, reumatyzmu, nerwabólu, postrzału, poda- 

gry i béli przy zapalen'ach, hiszpańce i t. d., jest 

przykłacanie Rkewmorm. Sposób użycia podany 

w każdej aptece i skłedzie aptecznym przy nąe 
; byciu Raeumoniua 
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Jak stoi sprawa pokoju 
z bolszewikami. 


Już trzv moty zostały w sprawie po- 
koju wymienione pomiędzy rządem pol- 
skim a władzami bolszewickimi. Noty te 
sąj wymieniane: drogą telegrafu bcz drutu 
potniędzy stacją mogkicwską a stacią war- 
szawską, Rząd polski: postawił żądanie, 
aby rokowania odbyły się w Borysowie 
(miasteczko położone o 9 kilometrów od 
obecnego frontu bojowego) i rozpoczęły. 
sie dn. 10 kwietnia. Rząd bolszewicki za- 
zaągai zawieszenia broni czyli zaprzesta- 
aua*działań wojennych na całym froncie 
í zgłosił jako miejsce rokowań pokojo- 
wych jakieś miasto republiki estońskiej. 
Rząd polski na zawieszenie broni nie zgo- 
dził się. Uczynił to dla tego, że bolsze- 
wicy 'w czasie okresu zawieszenia broni 
mogliby zgromadzić duża woiska į mogli 
niespodziewanie potem uderzyć na wojska 
"polskie. Ponadto bolszewicy w czasie ro- 
zejmu mieliby możność szerzenia agitacji 
bolszewickiej wśród naszych wojsk, co 
mogłoby się okazać niebezpiecznem, 

W następnej nocie rząd bolszewicki 
‘zgodzil się na to, aby zawieszenia broni 
nie było, ale nie zgodził się na rokowania 
w Borysowie, ale zaproponował jako miej- 
sce rokowań pokojowych Moskwę, Pe- 
tersburę a ostatecznie Warszawę, 

Na to nie zgodził się rząd polski i pb- 
stawał nadal przy Borysowie. Jazda do. 
Moskwy. lub Petersburga byłoby odda- 
waniem się w ręce bolszewików, — wpu- 
szczenie zaś bolszewików do Warszawy 
byłoby że stanowiska spokoju nicbezpie- 
czeństwem. 

Z tego wszystkiego widać, że bolsze- 
wicy traktują sprawę pokoju nieszczerze, 
by zachwiać wiarę narodu’ polskiego 
w zwycięstwo, a tymczasem biją w nasz 
front ciągle i chcą złamać naszą linię bo- 
jową, aby potem ""lać nasz kraj hordami 
bolszewickiemi, 
 WEEPODRZTZECEWCK ZAWARCIE ORE EE OCIA AO VTIS OTE ZYKA TEE re 


Śpieszcie z opłatą „Gazety“ za 
drugi kwartał, by uniknąć 
przerwy w wysyłce. 


a diia ainia 


Na „Szczęść Boże!” 


„W. ostatnich czasach dały się zau- 
ważyć wśród ludu polskiego silne dąże- 
nia do współdzielczości. Po wsiach po- 


wstało dużo sklepów spółkowych. Jest 
to bardzo pocieszający obiaw i może 


mieć wielkie znaczenie zarówno dla ludu 
samego, jak miemmiej į dla całego pań- 
stwa. Chodzi tylko o to, aby ruch współ- 
dzielczy odrazu został skierowany na 
właściwe tory, aby nowe spółki od po- 
czątku były budowane na zdrowych za- 
sadach. 

Wiemy wszyscy o tym wzniosłym 
celu do jakiego mają prowadzić lud 
wszelkie spółki, a cél ów jest: sprawy 
swoje brać iw swoje ręce. 
mia spółdzielcze mają unarodowić han- 
del, — mają one tworzyć handel, który 
dobro spożywcy ma na oku, o potrzebach 
ogółu myśli, tak przy kupnie, jak i sprze- 
daży towarów, mają skupić z drobnych 
«działów tak wielkie kapitały, aby za 
$* uruchomić najwyższe żródło zaopa= 


Stowarzysze- 
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trywania. Mówiąc wojennym wyraże- 
niem, sklep spółkowy nie powinien po- 
pierać paskarstwa, -— ma je zwalczać 
stanowczo od podstaw. 

Należy jednak zastanowić się poważ- 
nie, czy sklepy spółdzielcze mogą podo- 
lać tym zadaniom, o których wyżej mo- 
wa. Otóż ze smutkiem stwierdzić wy- 
pada. że miezawsze. Często najlepsze 
chęci zarządów, które właśnie mają się 
starać o to fundamentalne zorganizowa- 
nie poszczególnych spółek, nie nie mogą 
w obecnych wojennych czasach. 

Więc w tym wypadku, w znacznej 
części wina spada na miarodajne czyn- 
niki rządowe, 

Każde nowopowstające stowarzyr 
szenie ma dużo zapału do pracy i wiele 
dobrych chęci do uczciwego jej prowa- 
dzenia.. W: początkach ludzie, najbar- 
dziej czynni w danym stowarzyszeniu, 
mogliby zrobić najwięcej, a pierwsze 
prace miałyby bardzo dodatni wpływ na 
dalszy rozwój mlodej spółki. 

Tymczasem rząd wi:aśnie utrudnia 
należyte rozpoczęcie prac w stowarzy- 
szeniach spółdzielczych. Muszą or? bo- 
wiem czekać po kilka miesięcy na za- 
twierdzenie statutu. Związek znowu 
bez zatwierdzenia nie chce przyjmować 


stowarzyszeń na członków. 


Wiele więc stowarzyszeń złożyw- 
szy statuty w Ministerstwie Spraw We- 
wnętrznych do zatwierdzenia, rozpo- 
czynają pracę same, bez fachowej pomo- 
cy Związku i bez prawa kupowania to- 
warów z właściwych źródeł. Zostaje ta- 
kie stowarzyszenie odrazu oddane w re- 
ce oprawców paskarzy, dostepu do któ- 
rych brak zatwierdzonego statutu wca- 
le nie zamyka. 

. Zakładając sklep spółkowy, człon- 
kowie jego myśleli, że wyrwa się z rak 
żydów, ale niebawen przekonywuią się 
o mylności swoich przypuszczeń. Wi- 
dzą, że sklepu nie można prowadzić tak, 
jak oni sobie to przedtym wymarzyli. 
A wszystko ta opieka macosza. Trudno 
czekać na statut, a przez to, na właści- 
wą pomoc trzy miesiące, nierzadko 
i dlużej. 

Czego tylko brak daje się w handlu 
odczuwać, co zarekwirowane, to u ży- 
dów zawsze się znajdzie. Niema białej 
soli, cukru, funt nafty na rodzinę na mie- 
siąc nie wystarcza, u paskarzy zarząd 
spółki dostanie zawsze wszystkiego, ile 
chce. ; : 

Skóry z pieczątką aprowizacji (Pu- 
zappu) spotyka się stale w handlu pry- 
watnytm. gdy tytmczasem w spółkach bar. 
dzo trudno o przydział. 

To wszystko podrywa ufność do 
sklesów  spółkowych i niepomiernie 
przeszkadza w pomyślnym rozwoju, ja- 
kiby bezsprzecznie mieć mogły. 

Tkwią nieraz przeszkody i w sa- 
mych spółkach lub ich zarządach i o nich 
będę chciał napisać innym razem. 

Życie zatym nas uczy i nakazuje 
rządowi zmienić dotychczasową ® takty- 
kę w zatwierdzaniu i zaopatrywaniu 
spółek i ułatwić im rozwój, a rzeczą już 
samych stowarzyszonych į ich zarzą- 
dów będzie. aby stały sie one prawdzi- 
wa obroną ludu od wyzysku paskarzy. 

W tym „Szczęść nam Boże!” 

Aleksander Sasimowski 
czytelnik „Gazety Ludowej”. 


Borowie, pod Żelechowem, d. 1 
kwie'mia 1979 


Jakób Bojko. 
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Maćka Zająca z kuszowie. 


(Ciąg dalszy). 


Jak człek zmęczony drogą i strasz- 
ną spiekotą z radością używa kąpieli 
w rzece, tak ja sobie pływał wtedy czy- 


tając owo dzieło, a słysząc dzwonek oz“ 


najmujący południe, schowalem szparga- 


ły, a przyszykowalenui się ma powrót ko-' 


chanej pracownicy od Żniwa. 

Przyszła, ugrzana jak mvsz i pyta 
ciekawie: No Maciuś, jakże ci tam lepiei? 
Możebyś się zwlókł na odwieczoro, bo 
mają dawać ogórki?“ 

Jakże było mówić, że mi lepiej, kie: 
dy jeszcze połowę książki miałem czy- 
tać. Powiedzieć zaś prawde na te cza 
sy, było nie na czasie, bo wtedy czytacie 
książki na wsi było zbrodnią — zwłasz- 
czą we Żniwa i do tego w takiej dziu- 
rze jak Luszowice. 

Tym sposobem proszę pama, wiem 
coś nie coś jakie koleje przechodziła ta 
ziemia i wiem, ile krwi się tu przelało 
i zrobiło ią tak tłustą i urodzajną, 


Ale-czyż niema na to leku, aby te ` 


dwa narody rusiński 4 polski, od wieków 
obok siebie żviące, nie mogły się jakoś 
porozumieć i żyć zgodnie. Przecież mv 
chłopi polscy z ruskimi jednakie piekla 


wrzechodzili i tak Rusina, jak Polaka 
gnali Tatarzy micegdyś w jassyr, czyli 


niewolę, tak ruska jak i polska krew 
użyźniała tę ziemię, a nasi polscy wo- 
dzowie i polskie wojska broniły tej zie- 
mi i ginęli w jej obronie. 

Na to odrzekł uczciwy sokoł: „Smut+ 
na to historja mój bracie i długa, a my 
czasu na tyle mię mamy, bo Żółkiew już 
widno, ale tyle mogę powiedzieć, że 
obie strony nie są bez winy. W prze- 
szłości panowie porobili duże błędy, któ- 
re się mszczą na nas dotąd. Dziś jedni 
z naszych chca przyjść do jakiegoś po” 
rozumienia z Rusinami, a drudzy znów 
bardzo tę sprawę biorą na kieł, a i mie- 
dzy Rusinami zrobiła się talka nienawiść 
do Polaków i wogóle do tego co polskie. 


że wolą Niemców nawet swych śŚmiór- 


telnych wrogów, niż nas. i 

I dziś, patrząc na te walkę widzi się 
tutaj rzeczy bardzo smutne i przyszłość 
nie bardzo wesołą. 

To  domawiając rzybyliśmy na 
dworzec żófkiewski, który otaczało tv 
siące ludu w: różnorodnych strojach, któ- 
rzy mieli kokardki i obrazki z Żółkiew= 
skin na piersiach, a muzyka grała pol- 
skie pieśni, 
onych wzgórzach, okrytych liściastym 
lasem, którego liście pożółkłe wyglądały 
niby ziote. 

Nie dziwno starej Żółkwi widzieć ta 
kie gromady ludu. W czasach Żółkiew: 
skiego snuło sie w tem mieście tysiące 
narodu tak swojaków jak i obcych. Wi. 
dzialeś tu polskich husarzy skrzydlatych 
całych w Żelazie niby one karpie w śrębr: 


nej Iśniącej lusce, widziałeś setki niewol ` 


ników tureckich czy tatarskich z ukoś: 
nemi ślepkami, a od czaśu do czasu bawili 
tu i różne zagraniczne książątka i panię 
ta. Późnisi było dosyć co widzieć w Żoł: 
kwi, gdy w miej rezydowa! król Sobek 
z swą Marysieńką, która go wyprowa 
o na „dziadków ogródek“ (jak to mó 
wią). 
(Dokońezenie nastąpi). 


aż. się echo rozlegało po. 
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Sudámy „drzewa wolności '! 


W] przeszłym roku Warszawa, a za 
nią i inne miasta zasadziły „Drzewa wol- 
ności* na pamiątkę odzyskania swobody, 

Niewola kosztowała nas morze lez, 
krwi i upodlenia, to też cudownie odzy- 
skana niepodlegiość jest tak wielkiem 
błogosławięństwermn, że poprostu potrze- 
bą serca naszego jest upamiętnić tę 
wielką chwilę. A cóż możę być wdzięcz- 
niejszą pamiątką. nad zasądzanie „Drze- 
wa wolności“, Ten żywy pomnik, tak 
niekosztowny, tak dostępny do wysta- 
wienia dla wszystkich, jest godnym ży- 
wej krynicy ducha ludzkiego, jaką jest 
wolność. 

W Warszawie zasadzenie „Drzewa 
wolności“ połączono z obchodem 3-80 
maja. Piękna to była uroczystość, któ- 
ra wywarła niezapomniane wrażenie na 
obecnych. Wbięło w niej udział cale 
miasto. Lwią część stanowili młodzi. 
I słusznie. Oni to bowiem, ci przyszli 
budowniczowie kraju, powinni od naj- 
młodszych lat nauczyć się kochać i sza- 
nować ten naiwyźszy dar przyrodzony 
człowieczeństwa: wolność i starać się 
ją utrzymać już na zawsze. 


za 

I tego roku przy obchądzie 3-go ma- 
ja zasadzajmy, tam gdzie ich niema, 
„Drzewa wolności“, Powinny one po- 
kryć kraj cały. Każde miasteczko, 
wieś każda powinna zasadzić je u siebie, 
by uprzytomniało tę wielką historyczną 
chwilę życia naszego. A najodpowiedniej- 
szym. do tego jest dąb, jako najtrwalszy 
z pomiędzy swoich towarzyszy. Miejsce, 
gdzie on ma rosnąć, powinno być dostęp- 
ne dla wszystkich, by stalo się ośrod- 
kiem życia wiejskiego, gdzieby się lud- 
ność chętnie w letnie dni świąteczne gro- 
rnadziła na zabawę i pogawędkę. Pro- 
gram uroczystości należy ułożyć z mo- 
żliiwą starannością, by upamiętnić mło- 
demu pokoleniu tę ważną chwilę. Pod 
drzewem zakopaćwpuszkę z opisem jego 
przeznaczenia,. by w: najdalsze lata 
wieść o tem nie zaginęła, a samo drzewo 
zaopatrzyć w tabliczkę z datą i napisem: 
„Drzewo wolności“. Pieczę nad nim po- 
winno się powierzyć młodzieży, żeby od 
najmłodszych lat uczyła się na tym sym- 
bolu wolności odczuwać i szanować 
i sam dar Boży: wolność. 

W. PŁ. 
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„BALTYK“ TOWARZYSTWO ŻEGLU- 
GI MORSKIEJ (SPÓŁKA AKCYJNA) 


otwiera subskrypcję celem zebrania 
Kapitału zakładowego w sumie 6 mil. ma- 
rek polskich, wypuszczając pierwszą 
emisję akcji po 500 mk. każda. 

Celem ułatwienia nabywania akcji, 
"Towarzystwo przyjmuje spłatę ratami. 
z tem, że 40% danej akcji t. z. 200 mk. 
winno być wpłacone z góry jako pierw- 
sza rata, terminy zaś i wysokość wpłat 
następnych na poczet akcji pierwszej 
serii ustanowi konstytunjące walnę zgro- 
mnadzenie.. 

Wpłaty przyjmują: 

w Gdańsku — Bank Dyskontowy, 

(w Grudziądzu — Polska Krajowa 
Kasa Pożyczkowa, 

w Warszawie, oraz we wszystkich 
urzędach pocztowych na (prowincji — 
Pocztowa Kasa Oszczędności, konto 
Nr. 1020. SIE j > 


pa” 


a GALE LA LUDOWA. 


Do Komitetu założycieli wchodzą 
dawni organizatorzy Krakowskiej „Że- 
glugi Polskiej“: Prof. Dr. Eugeniusz 
Kiernik, Dr. Władysław Kiernik, Gene- 
ral Roja, Prof. Dr. Franciszek Buiak, 
p. Zdzisław Wilusz, oraz red. Flenryk 


Wyrzykowski. 
Tymczasową siedzibą Towarzystwa 
jest (Grudziądz, (ul. Kuntersteina 1), 


w najbliższym zaś czasie Centrala prze- 
niesiona będzię do Warszawy z filiami 
w Gdańsku, oraz we wszystkich mia- 
stach Rzeczypospolitej Polskiej. 


ZGOSPODARSTWA. 


NALEZY ZbieRAC KOSCI. 


Związek Kółek Rolniczych wyaa! po- 
niższą odezwę: 

Z plonami zbieramy z ziemi pewną ilość 
związków mineralnych, służących za po- 
karm roślinie. Jeżeli gospodarstwo nie 
zwróci glebie zabranych związków pokar- 
mowych w postaci obornika i kompostu, 
lub sztucznych nawozów, nastąpić musi w 
krótkim czasie zubożenie i wyjałowienie 
gleby, a w ślad za tem zmniejszenie się 
produkcji roślinnej. 

Wiadomem jest, że nawet przy najra- 
cionalniejszem przechowywaniu i zużytko- 
wywaniu obornika, co u nas należy do wy- 
jątków. nie oddajemy glebie całej ilości 
pokarmów z niej wydobytych i dlatego 
musimy zasilać glebę nawozami sztucz- 
nymi. 

Sztuczne nawozy stosowane były przed 
wojną w Polsce tylko w ograniczonych 
ilościach. Podczas gdy inne kraje, a prze- 
dewszystkiem Niemcy, Czechy, Węgry i 
Belgia, podnosiły produkcję rolną przez 
używanie nawozów sztucznych, zacho- 
wał się nasz kraj w tym kierunku biernie. 
Dość przytoczyć, że zapotrzebowanie 
Czech na nawozy sztuczne było w oza- 
sach przedwojennych sześć razy więk- 
sze, niż zapotrzebowanie w Polsce, a w 
Niemczech, naprzykład, zużywano na je- 
den hektar 20-kroć większą ilość nawozów 
sztucznych, jak u nas. W ostatnich latach 
stan ten dzięki działalności Towarzystw 
i Kółek rolniczych ulegał z roku na rok 
poprawie i w rezultacie produkcja rolna 
powoli powiększa się. 

Wojna zatamowała całą tę działalność. 
Polska odciętą została od krajów, dostar- 
czających jej nawozów sztucznych, wzglę- 
dnie surowców do ich wyrobu używanych 
(fosforyty i saletra chilijska). Kraje sąsie- 
dnie, dostarczające nam dotychczas na- 
wozów, głównie żuzli Thomasa, będąc ró- 
wnież odciętymi od przywozu z innych 
części świata, pokrywają przedewszyst- 
kiem własne zapotrzebowanie i nie dostar- 
czają nam wcale nawozów. 


Dlatego musimy w obecnych czasach 
liczyć na własne siły i robić to, co zmierza 
do polepszenia ciężkich- warunków obec- 
nych. — Nie wolno nam nic marnować, co 
posiada wartość dla gospodarstwa społe- 
cznego i narodowego. Takim cennym ar- 
tykulem dla rolnictwa są kości. 

Kości, pozostające po spożyciu, Są rze- 
czą nader cenną. Z kości wyrabia się łój 
na mydło, klej stolarski, glicerynę aptecz- 
ną, glicerynę dla przemysłu amunicyjne- 
zo, Wreszcie — co najważniejsze — mącz= 
kę kostną, jako nawóz sztuczny. 


1 


Nikona, m a Tecna 


Wobec tak ieue Wurfosu KÓŚŃ, 
zwracamy się do wszystkich, komu leży 
na sercu dobro narodu i rolnictwa, z gorą- 
cem wezwaniem, abyście, w imię dobra 
publicznego, zachęcali ludność do niemar- 
nowania, lecz zbierania kości. 

Ąibowiem zbieranie kości: 1) Jest 
ważnęm dia zdrowia ogółu, bo z kości ro- 
bia mydło, niezbędne dla utrzymania czy» 
stości, która jest pierwszym warunkiem 
zdrowia; kto więc zbiera kości, przyczy- 
ma się do zwalczania chorób i epidemii. 

2) Jest obowiązkiem patrjotycznym: 
kości służą do wyrobu amunicji, za pomo- 
cą której nasze bohaterskie wojska bronią 
granic Ojczyzny, kto zbiera kości, poma- 
ga więc tem samem naszej dzielnej armji. 

3) Jest obowiązkiem ekonomicznym, 
bo z kości wyrabia się sztuczne nawozy, 
a te mają dziś u nas, w kraju wyczerpa- 
nym 5-letnią wojną, poprostu cenę złota. 

Kto zbiera kości — ten przysparza 
chleba. 

Zwłaszcza ten ostatni wzgląd powinien 
być decydulącym dla gospodarzy wiej- 
skich, aby nakazywali i zachęcali żony 
Swe i dzieci do skrzętnego zbierania ko- - 
ści, choćby w drobnych ilościach, tembar= 
dziej, że zbieranie kości nie jest bezpłatne, 
bo za kości dostarczone otrzymać można: 
40 mk, za 100 kg. (244 fun.). 

„ Zbierajcie i dostarczajcie kości do naj. 
bliższych stowarzyszeń współdzielczych 
w powiatowych miastach, jak np.: Sto- 
warzyszenia Rolniczo-Handlowe, Związki 
Kólck Rolniczych i t. p. a one już odeślą 
do fabryk, które przerobią zebrane przez 
was kości na artykuły: spożycią rolniczes 
go, tym sposobem zostaniemy skrzętny= 
mi gospodarzami u siebie i przyczynimy: 
się do powiększenia majątku narodowego. 

Stowarzyszenia zajmujące się groma» 
dzeniem kości, otrzymają w najbliższym 
czasie od Centrali Współdzielczych Sto- 
warzyszeń  Rolniczo-Handlowych adre- 
sy, dokąd wysyłać kości koleją, warunki 
płatności za załadowane kości według du~ 
blikatów listów przewozowych. 

Czytelników naszych gółąco zachię- 
camy ido poparcia powyższej sprawy, 


Podniesienie opłat pocztowych. 


Do wiadomości naszych Czytelnia 
ków podajemy, że z d. 15 kwietnia r. b. 
wszelkie opłaty pocztowe zostały pod- 
miesione. Na list zakryty trzeba będzie 
obecnie nalepiać na kopercie markę pocz- 
tową za 50 fenigów; karty pocztowe, ku- 
powane na poczcie z wydrukowaną mar- 
ką pocztową, kosztują obecnie 40 feni- 
gów; jeżeli zaś ktoś ma własne pocztów= 
ki, czy to z widokami, czy też bez nich, 
to nalepia na taką pocztówkę tylko mar- : 
kę za 25 fenigów. Za list polecony, czyli 
rekomendowany dopłaca się jeszcze 50 
fenigów, czyli inaczej mówiąc list pole- 
cony w zamkniętej kopercie kosztuje 
obecnie 1 markę. Wszelkie dawniejsze 
znaczki pocztowe w halerzach i koronach 
są obecnie nieważne. 

Niech więc nasi Czytelnicy bacznie uwa- 
żają, wysyłając listy do Redakcji, by na- 
lepić potrzebną ilość marek pocztowych, 
gdyż inaczej Redakcja nie będzie wcale 
przyjmowała listów niedostatecznie opła= 
conych, bo to pociąga za sobą płacenie 
kary. "E i 
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Odpowiedzi od Redakcji, 


P, Józef Jaszuk w Malinówce. 
Kwity „Reklamy“ otrzymaliśmy. „Ga- 
zetę rzeczywiście macie zapłaconą 
do końca 1919 r. iza |-szy kwartał 
1920. Obecnie na II-gi kwartał mu- 
sicie nadesłać Mar 20. — Cześć! 

P. M. Ziółkowski w Osinach. Ma- 
cie rację, trzymajcie się twardo i nie 
dajcie się sprowadzić z właściwej 
drogi. Sila ludu polskiego leży w je- 
go organizacji. Zakładajcie więc Ra- 
dy Ludowe P. 5. L. Program Stron- 
nictwa i Statut jednocześnie Wam 
wysyłamy. Żachęcarcie ludzi do pre- 
numerowania „Gazety Ludowej”. 

P. Michał Kałużny w Zdrapach. 
Zaraz po otrzymamiu Waszego listu 
to jest od M 14 rozpoczęliśmy wy- 
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Obi aw aoaie Ból + 
J y nia w w woki 
woda. Język obłożony. Gorvcz 
Bóle i zawroty głowy. 
Silne podenerwowanie. 
brzucha, 

przestrzał). 


Skłonność do obstrukcji. 
kwas w 


Obj awy 


rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. 
Niekiedy wymioty żółcią, 


w botach i 


ustach. 
(podczas ataków). 


Odbijanie 


Brak tchu 


dołku . misi 
Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna 
burczenie w kiszkach. 
rozchodzi 

wzdęcia 


W dołku i wątrobie 
ku stronie tylnej — w pasi ie — krzyżu i sięga aż pod łopatki, 
ach i klatce piersiowej (na 
dreszcze, 


kaj Sodin się vA 


Wzdęcia ¿i 
silny ból, 


gazami. 
który sie 


„oraz ból wypić 
zimne poty, żójtaczka, 
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syłkę „Gazety* na pocztę w Bycha- 
wie. Za one M. 20. — macie akurat 
opłacony kwartał Il-gi, to znaczy do 
1 lipca 1920 r. Cześć! 


OARZYSTEŃ 


MATERJAŁY FS WLANE 


W TUdoskonalone maszyny do wyrobów cementowych: 
|; dachówki, cegły, 


z piasku i cemantu są trwałe i tanie. 


pustaków, rur; 


cembrowim i t. d. posiada na skladzie 


FABRYKA MASZYN 


TELEFONY: Dyrektora: 273-46. Biuro: 266-01. 


Dostarcza tylko dla kółek rolniczych i Stowarz. Roln.-Handl. narzę- 
dzia,maszyny rolnicze, żelazo, gwoździe, nasiona, nawozy pomocncze, arty- 
kuły. budowlane, wyroby powroźnicze, materyały łokciowe oraz wszystko, co 
wchodzi w zakres gospodarstwa i potrzeb rolników. 

Załatwia wszelkie zlecenia handlowo-komisowe przemysłowców i rol- 
ników w zakresie artykułów przemysłu i rolnictwa. 

Skupia i organizuje handlowo wytwórczość rolników w poszczególnych 


ROLNICZO-HANDLOGYCH, 


w Warszawie, Tamka N 1, Mires dla depesz „STOROL“, 


działach produkcyi. 


Współdziała w organizowaniu stowarzyszeń 


i wyszukuje dla nich rynki zbytu. 


DENA OSLOS? 


Redaktorzy: Henryk Wyrzykowski i Dw. Wiodzimierz SWAPO A 


w 


Pomaga w uruchomianiu i prowadzeniu stowarzyszeń ' rolniczo-hane 
dlowych. 
ATA ETEEN 


TOWARZYSTWO AGRAR 


ODP. 


SPOLKA Z OGR. 


Oddział sprzedaży: 273-38. 


handlowych wytworów 


razy 


kwit. 


38 % 


b na rok 1920, podniósł 
3 dwa więcej 
rzelcy przy obecnej dro ` 
mane pieniądze odbudo 
wa przeto w tejże po 
być płacona przez gospodarzy. 
Składka musi być płacona bez zwłoki, 
f zaś opieszałych pobrana będzie z grzywną i pod a iai 


RZEWUSKI i $-ka 


WARSZAWA, GRDYNACKA N 7. 


RORTY 1 


niż, 


większonej skali 
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Wykaz Ne 2, majątków ziemskich do parcelacji przeznaczonych. 


1) Dobggy „Złotniki powiat Podhaj- 
ce — Stacja kolejowa Podhajce 18 . km. 
Kościół i szkoła polska w miejscu. 

-1300 morgów roli czarnoziem, 200 mor- 
gów łąk. 

Gene 3000 koron za morg. 

2) Dobra „,kilimma** powiat Brzeżany— 
Stacja kolejowa Zborów 15 km. Kaplica 
i szkoła polska w miejscu. 

12 morgów sadu i ogrodu, 407 morgów 
roli czarnoziem, 300 morgów łąk, 80 mor- 
gów stawu, razem 799 morgów. 

Resztki budynków. 

Cena 3500 koron za morg. 

3) Dobra „Razniow* powiat Brody— 
Sąd powiatowy Brody—Stacja kolejowa Za- 
błotce 4 km. Kościół rzym. kat. i szkoła 
polska w miejscu. 

450 morgów roli, 2350 morgów łąk, 35 
morgów stawu, 450 morgów lasu (sosna) 

Budynki: 2 mlyny wodne z mieszka- 
niami, Zedomy mieszkalne na folwarku, go- 
rzelnia, wołownia, stodoła. 

Cena kupna za rolę i łąki po 3500 ko- 
ron, za las i budynki wedle oszacowania 
na miejscu. 

4) Dobra „Jasionów: powiat Brody— 
Sąd powiatowy Brody—Stacja kolejowa Za- 
błotce 10 km. Kościół i szkoła w miejscu 
(obecna fundacja wiaścieiela). 

150 morgów sadu, 780 morgów 
318 morgów łąk, 582 morgów lasu. 


roli, 


Budynki: dora mieszkalny o 4 pokojach 


tudzież częściowo uszkodzone duże bu- 
A gospodarcze. 
Przeciętna cena kupna 4500 k. za morg. 


__$) Dobra „„kKKadłubiska' powiat Bro- 
—Sąd powiatowy Brody—Stacja kolejowa 
Zabłotce 5 km. Sżkoła polska w miejscu, 
kościół Jasionów 3 km. 

*$ morgów ogrodu, 473 morgów roli (pier- 
wszej jakości), 89 morgów łąk, 400 morgów 
lasu (sosna budulcowa). 

Budynki: dom mieszkalny '8 ubikacyi, 
czworak. 


Cena kupna za morg pola i lasu 600 
koron. 


6) Dobra „Nahaczow” powiat Jawo- 
rów— Stacja kolejowa Jaworów -12 km. Koś- 
ciół w miasteczku Wielkie Oczy 6 km. — 
poczta i posterunek żandarmerji w miejsc 

Roli 268 morgów. łąk 
sów 73 morgów. 

Budynki: dom mieszkalny murowany, 
blachą kryty, 7 ubikacji, stajnia murowana 
z cegły dachówką kryta, 40 m. długości, 
stajnia z cegły - murowana, słomą kryta, 
40 m. długa, mury ceglane ze Spichlerza. 


Cena przeciętna, wraz z budynkami 
i lasem po 4000 koron za morg. 


7) Dobra „„łkarsow* powiat Brody — 
Stacja kolejowa Brody gościncem bitym 
21 km. Kościół i szkoła polska w miejscu, 
obecnie fundowana. 

Roli 2000: morgów, 
250 morgów. 

Ruiny z budynków, materjał budulco- 
wy, sosny w potrzebnej ilości po 70 koron 
za metr kubiczny na pniu. 

Cena za mórg od 3000—4500 koron. 


8 morgów, ia 


łąk morgów, lasu ` 


8) Dobra ;„taszmiów: hiasteczko) 


„ wypłaty pogorzelowe o 
przed wojną, aby pogo- 
żyźnie mogli za otrzy- 
wąć się. Sk ładka ognio- 
musi g 
Każdy z płatników otrzymuje | 
od płatników 


powiat Brody—Stacja Brody 15 km. Klasze. 


tor OO. Bernardynów w miejscu, szkoła 


polska w miejscu, poczta w miejscu. 


600 morgów roli, 200 morgów łąk, 50. 


morgów lasu. 

Budynki: 2 domy mieszkalne i ruiny 
z budynków gospodarczych, sosna budul- 
cowa w potrzebnej ilości po 70 koron za 
metr kubiczny na pniu w miejscu. 

Cena za morg od 3000—4500 koron 

9) Dobra „„Sznyrow* powiat Brody— 
Stacja kolejowa Brody 10 km. Kościół 
w Leszniowie 4 km, szkoła polska w miejscu 

200 morgów roli, „200 morgów łąk, 30 
morgów lasu. 

Sosna budulcowa w potrzebnej ilości 
po 70 koron za metr kubiczny na pniu 
w miejscu. 

_ Cena za morg 3000--4000 koron. 

10) Dobra „kKłekotow? powiat Bro- 
dy—Stacja kolejowa Brody 8 km Kościół 
Brody szkoła polska w miejscul 

400 morgów roli, 50 morgów lasu. 

Ruiny z budynków murowanych, cegie- 
Ina polowa w mieijscu. Sosna. budulcowa 
w potrzebnej ilośc po 70 koron za metr 
kubiczny na pniu ,w miejscu, 

Cena za morg od 3000 — 3500 koron. 

11) Dobra „Nowaczyzna” powiat 
Brody — Stacja kolejowa Brody 2 km. 

$ 50 morgów roli i łąk pod samem mia- 
stem powiatowem. Sosna budulcowa w po” 
trzebnej ilości po 70 koron za metr kubi- 
czny na pniu w miejscu.’ 

Cena 5000 ma za morg. 


Wszakie WARE jań w sprawie kupna powyzszy alsa jie Sekcja Os PNE: Kraków ul. Czysta 1. 6. 
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Z3 wiercz nawgarelowy tua jego miejsca: w tekście oraz przed tekstem Mu 10.—, zwyczajne Mi. 4, — Kolumna ogłoszeniowa za tekstem 4 szpaliy, 


Wydawca: Ludowa Towarzystwo Wydawnicze. 


©) 44.50 $ 


